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U rząd zajm y w  tym  roku „ d o ży n k i" !
„O dożynkach" pisaliśmy już nieraz. Obec­

nie zbliża się pora, kiedy skończy się praco­
wita dla rolnika pora żniw. Czas więc roz­
począć przygotowania, aby „dożynki" wypa­
dły okazale. Powinny o tern pomyśleć Koła, 
a przedewszystkiem Okręgowe Związki. Dzień 
„dożynek" winien być jednocześnie dniem 
wzmożenia pracy zbiorowej. Kol. J. Jóźwik 
pięknie skreślił swoje myśli w tej sprawie. 
Nie wyczerpuje to jednak kwestji, gdyż pro­
gram „dożynek" może być ułożony zależnie 
od tradycji w danej okolicy i miejscowych 
warunków. Zachęcamy innych kolegów i ko­
leżanki do zabrania głosu, a Koła i Okręgi 
do pisania sprawozdań „dożynkowych" do 
.Siewu*. t P rzyp . R ed ak c ji.

Na wiosnę łany pól naszych po­
krywają się zbożem. Historja stara, 
jak dzieje ziemi, jednak zawsze nowa. 
Rolnik—odwieczny pan tej ziemi, przez 
umiłowanie, jakie dla niej czuje, pa­
trzy niestrudzony na tę przyrodę, na 
jej ciągłe odmładzanie się. Bowiem 
wraz ze wzrostem zbóż na jego lanie, 
urasta i duch. Kiedy łany pokryją 
się już kłosem, a wiatr zaigra zielonc- 
mi falami zbóż, w sercu jego budzą 
się wówczas tysiące nadziei i marzeń. 
A gdy łany przystroją się w srebrno- 
złocistą szatę i kłosy pełne ziarna 

I chwieją się majestatycznie, wtedy roi-

mieniu, lub sierpem w ręku zbierać 
plony całorocznej pracy.

W czasie żniw każdy pogodny po­
ranek rozjaśnia lice rolnika, zaś po­
mruk burzy powleka chmurą jego czo- 

, ło. Skoro żniwo już ukończone, na 
I wsi panuje wesołość, często kończy

sie zabawą z tańcami. Nawet w kra­
jach południa zbiorom daktyli i wino­
grona towarzyszy muzyka. W naszej 
Polsce od dawien dawna po ukończe­
niu żniw każdy pan folwarku urządzał 
dla swoich robotników jako nagrodę 
za rzetelną pracę i za wieniec zabawę 
taneczną. Zwyczaj ten nazywa się 
„dożynkami", a odbywał się zwykle 
po poświęceniu wianka w dzień Matki 
Boskiej Zielnej. Dziś dworów mamy 
znacznie mniej i coraz mniej w nich 
gościnności. Zanikają więc staropol­
skie zwyczaje, a z niemi i tradycyjne 
„dożynki". My jesteśmy za ubodzy, 
abyśmy 'mogli pojedyńczo urządzać 
„dożynki". Ale ponieważ zwyczaj ten 
jest bardzo piękny i polski, powinni­
śmy zachować go, urządzać więc „do­
żynki" zbiorowo w Kółkach Rolni­
czych i Kołach Młodzieży Wiejskiej. 
Często zapytywała mię młodzież, w 
jaki-sposób możnaby urządzić wspólne 
„dożynki". Nasunęła mi się myśl,
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że najłatwiej będziemy mogli urządzić 
je w ten sposób, ażeby każdy z człon­
ków przyniósł do lokalu Koła snop, 
albo dwa pszenicy. Koleżanki po­
winny zająć się uwiciem wieńca i 
przystroić go kwiatami, oraz wstęgami. 
Zaprząc parę koni i „wio“ do kościo­
ła. Jak piękny będzie widok, gdy 
czterech kolegów i cztery koleżanki w 
strojach ludowych jechać będą, a 
między niemi wieniec podobny do 
olbrzymiego bukietu.

Zapewne spodoba się to naszym 
rodzicom i innym. Resztę pszenicy 
można użyć na zapłacenie orkiestry, 
lub zakupić parę komedyjek, z których 
w przyszłości będzie można urządzić 
przedstawienie i zebrać pieniędzy na 
potrzeby Koła. Wówczas wszyscy do­
wiedzą się, jak młodzież zorganizowa­
na bawi się i pracuje.

Zachęcam też Was, Koleżanki i Ko­
ledzy, do urządzania „dożynek". Wie­
rzę, że w każdem Kole je urządzicie, 
życzę więc Wam pomyślnej pracy i 
wesołej zabawy.

J . J ó ź w ik ,  
czł. Koła w Zosinie.

Jak pisać?
(Dokończenie. Początek patrz w N° 30).

Wielu ludziom wykształconym wcho­
dzi w nałóg zły sposób pisania, bo ja­
keśmy już rzekli, zaprawili się bezwie­
dnie do tego, kształcąc się na dziełach 
obcych, zwłaszcza ciężkich niemieckich. 
Jeśli jednak tacy uczeni pilnują się, 
jeśli dbają o język, to, rozumie się, 
nie ulegają tak bardzo owym wpły­
wom.

Najzabawniej jednak wyglądają lu­
dzie niedouczeni, którzy nagwałt silą 
się na jakieś szczególne słowa, szcze­
gólne zwroty. Koniecznie wydaje im 
się, że powiedzieć prosto, to nie jest 
dobrze — że trzeba jakoś niezwykle 
się wyrazić, to dopiero będzie pięk­
nie i dobrze.

Wyśmiał to już dwieście lat temu 
sławny francuski pisarz komedyj, Mo­
lier, w utworze: „Mieszczanin szlachci­
cem". W komedji tej zbogacony mie­
szczuch nagwałt robi z siebie szlachci­

ca, bo szlachta była wtedy odrębnym, 
wyższym stanem w społeczeństwie. Na­
jął sobie jakiegoś wykształconego czło­
wieka na nauczyciela i prosi go raz, 
aby mu pomógł napisać list do kochan­
ki. Dziwi się ogromnie, gdy ów na­
uczyciel zaleca mu pisać tak, jak mó­
wi. Ciemny dorobkiewicz, udający coś 
wyższego, nie chce napisać zwyczaj­
nie — prosi, aby mu nauczyciel sło­
wa „powykręcał, przy pieprzył'...*)

Do redakcji pewnego pisma nie tak 
dawno temu jakiś pomocnik pisarza 
gminnego przysłał list do druku. W li­
ście tym wśród wielu zdań licho skle­
conych a napuszystych, było i takie: 
„Osobistym czynnikiem w zamiataniu, 
koszeniu siana, rąbaniu drzewa i t. p. 
jest poniekąd specjalny woźny t. zw, 
stróż gminny". Ten, kto napisał to za­
bawne cudactwo, chciał pewnie przed­
stawić się bardzo mądrym i wykształ­
conym, a tymczasem, używszy naopak 
i bez potrzeby niezrozumiałych wyrazów, 
ośmieszył się tylko i dał dowód nie­
uctwa. Umieszczcając zaś list jego w 
druku, trzeba było- zdanie owo grun­
townie przerobić. Napisało się po- 
prostu tak: „Zamiata, rąbie drzewo, ko­
si siano umyślny po temu sługa, zwany 
„stróżem gminnym".

Zato jak pięknie, jak szczerze po 
polsku piszą ludzie nawet niezbyt wy­
kształceni, jeśli piszą prosto. Muszę tu 
czytelnikom przytoczyć za wzór parę 
ustępów z artykułu pewnego posła wło­
ścianina. Nie mogę sobie odmówić tej 
przyjemności. Artykuł ten niedawno 
ukazał sie w jednem z pism^udowych. **) 
Więc proszę, posłuchajcie:

„Ciężkie czasy nastały dla rolnika, 
nad wyraz ciężkie. Ciągnie się z niego 
moc podatków jak nigdy, i to jedne 
i te same aż po kilka razy w roku. 
Bywa, iż jednego nie zapłacił, a o dru­
gi już wołają. Terminu nawet nie da­
ją na zapłatę, a już kary i procenta 
ściągają. Tak się ściąga podatki rzą­
dowe i samorządowe, a tych ostatnich 
bywa bodaj że więcej, aniżeli rządo­
wych. Przy jednym i drugim niema 
pardonu: dawaj chłopie i kwita. A je-

*) Przekład Boja-Żeleńskiego.
**) .Gazeta Ludowa" Nr. 26. br., art.: .1 cóż 

! będzie dalej", posła J. Szafranka.
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żeli nie płacisz, to sekwestr na krowy, 
pierzyny, ubrania, narzędzia i t. p. rze­
czy.

To już ludność doprowadza do roz­
paczy. Bo skąd na to wszystko brać ? 
Koń tani, krowa tania, świniaka nie­
ma kto kupić lub daj go za pół dar­
mo, zboże wyprzedane—rozpacz bierze 
rolnika. A tu dzieci chcą koszul, chcą 
ubrań, trzeba narzędzi, trzeba już myśleć 
o spłatach rodzeństwa. Skądże na to 
wszystko brać ?

Bywało przed wojną, iż gospodarz, 
gdy uchował świniaka, to się opłacił, 
okrył rodzinę, a z innych źródeł mógł 
coś zaoszczędzić. A dziś co? Nikt nie­
ma grosza w kieszeni, bo żadnych o- 
szczędności dotąd nie robił. Robić nie 
mógł, bo mu spadek marki wszystko 
zabierał, gdy tyle marek co dzień dru­
kowano".

Albo dalej:
„A rząd przecież był i jest zawsze 

po stronie możnych. Tym zawsze do­
gadza, tych wspiera, oszczędza, tym 
dopomaga, prolonguje, bo oni prze­
cież mają większość, oni rządzą, a ty 
chłopie płacz, lamentuj. Nic ci tu nie 
pomoże, bo z płacącego to się śmieją 
i mówią: dzieciak nieradny! A im się 
dzieje dobrze, są bez długów, są syci 
i  dobrze odziani, i z chłopa kpią".

I tak — cały artykuł.
Oto jest mowa polska! Oto język 

prawdziwy! Jakie to mocne i szczere! 
Jak się skrzy i rusza całe! A wszyst­
ko dlatego, że proste. Widać, że idzie 
z serca i z głowy. Ile tu prostego sło­
wa, czyli czasownika! Słowo nad wszy- 
stkiem panuje. Jakie krótkie zdania. 
Jakie jędrne zwroty! Jest wszystko, 
co potrzeba — niema niczego, co nie­
potrzebne. Przecież to o całe niebo 
jest, wyższe pod względem języka od 
niedołężnych tasiemców niejednego 
dziennikarza zawodowego.

Gdym czytał ten artykuł chłopa pol­
skiego tak piękną, bo prostą, pisany 
polszczyzną, zaraz mi się przypomnia­
ła polszczyzna najlepszych prozaików 
(pisarzy) naszych z XVI i XVII wieku. 
Proszę, porównajcie sami. Ten sam w 
zasadzie styl —- prosty, żywy. Oto 
ustęp z Kroniki Marcina Bielskiego:

„Tegoż czasu głód był wielki w Pol­

sce, bo się trafił nieurodzaj. Ktemu *) 
wojska pokaziły **) wiele zbóż w Śląs­
ku i w Polsce tak, iż ludzie mało co 
mieli żąć na polu. Tego czasu umarła 
żona Kryspusowi przy dziecięciu Lesz­
ku. Po niej pojął inną, Rościsława 
książęcia przemyskiego córkę.

Rychło po tej zgodzie Władysław 
umarł w Holzacjej, w Starogrodzie mie­
ście, wyprawując się stamtąd do bląs- 
ka, którego mu jeszcze było do tych 
czasów nie puszczono. Acz Długosz 
pisze, żeby w Płodcu miał trucizną 
umrzeć i otrut być od braci. Żona też 
jego, Krystyna, starzawszy się, także 
umarła*.

A teraz kawałek z Orzechowskiego:
„Teraz widzę, że plebany wygnano, 

nadania kościelne pobrano, ołtarze zbu­
rzono, kościoły schlewiono, wiarę stur- 
czono, urzędy zwojowano".

Z Krowickiego (pisarza ewangelika, 
walczącego z Orzechowskim):

„Plebanów też waszych nie wyga­
niają, ale sami przed Chrystusem u- 
krzyżowanym i słowem Jego prawdzi- 
wem uciekają, albowiem chłopi z ple- 
szami***) nic nie umieją, jedno beczyć, 
mszyć, piesze i brody golić, kucharki 
chować, przed bałwany dudkować, i 
po gospodach biegać, siadać i gorzał­
ki szynkować, a iż im tego u nas nie 
dopuszczają, przeto się też sami od 
nas odłączają, rozbiegają i uciekają".

Z piotra Grabowskiego:
„Owo zewsząd do Polaków pola i 

drogi nieprzyjacielowi wyborne, prze­
stronne; postąpi, ustąpi, wejdzie, wy- 
nijdzie, żywności, jeńców nabierze, 
gdzie chce i jako chce".

Oto styl, co za serce chwyta i bez 
trudu w głowę idzie. Nie potrzeba te­
go odczytywać po kilka razy. Pisarz 
z w. XVI czy XVII i pisarz ludowy z 
w. XX piszą naogół jednakowo, swoj­
sko, wdzięcznie, z bezwiednym sma­
kiem literackim. A tajemnicą tego sma­
ku jest prostota i jej siostrzyca nieod- 
rodna-szczerość.

Piszcie prosto, a tern samem będziecie 
pisać zrozumiale i pięknie. A o to wszak 
chodzi.

Młodzieży ludowa! Stoisz nad kry-
*) Prócz tego, przytem **). Poniszczyły,
***) Tonsura, wygolona na głowie.
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nicą mowy polskiej, nad krynicą, w 
której, odwiecznym płynąc biegiem, 
toczy się strumień najczystszej, naj­
prawdziwszej polszczyzny. Nie odwra­
caj się odeń ku zastałym wodom in­
teligenckiego żargonu dziennikarsko- 
urzędowego. Nie wstydź się czasem 
niemądrze tego, czem raczej szczycić— 
byś się mogła.

Odrzucaj z języka ludu swej okoli­
cy tylko wymowę gwarową i jakieś 
szczególne wyrazy miejscowe, t. zw. 
prowincjonalizmy. Bo język książko­
wy, ogólny, narodu kulturalnego musi 
mieć bezwarunkowo jedną wymowę i 
naogół także jeden słownik. Pozatem 
zaś pisz tak, jak mówisz. Pisz tak, jak 
mówią dziadowie i rodzice twoi. Sta­
raj się ten prosty, najszczerszy tok 
mowy wprowadzać do rodzinnej pro­
zy polskiej. Choć tępi go bezwiednie 
od pół wieku niedouczony dziennikarz 
i nieudolny w języku biurokrata, to 
jednak ów prosty tok języka tę cien­
ką a brzydką skorupę przebić musi i 
znów zapanować w mowie polskiej.

Szczególnie mocno wzywałbym tych 
młodzieńców z ludu, co wejdą na sta­
łe do warstwy inteligenckiej. A wśród 
nich — tych jeszcze zwłaszcza, co sa­
mi będą pisywali stale, czy jako pu­
blicyści i działacze, czy może jako 
wychowawcy i uczeni: tak starajcie się 
pisać, jakeśmy to wyżej omówili. 
Wniesiecie wówczas do kultury pol­
skiej ton nowy, odświeżycie język za 
starzały. Odświeżać Polskę w e  wszy­
stkich dziedzinach trzeba. A któż tu naj­
większy udział brać musi, jak nie idą­
ce pokolenie luaowe.

Cz. Rokicki.

W alka o Podlasie i Chełm szczyznę.
Ziemia Podlaska, obejmująca po­

w iaty : Bielski, K onstantynow ski, 
Radzyński i W łodaw ski, została 
przyłączona do Rzeczypospolitej 
Polskiej na m ocy Unji Lubelskiej w 
r. 1569. W cześniej, bo w  wieku XIV, 
została przyłączona do Polski 
Chełm szczyzna, k tóra później dzieli­
ła się na p o w ia ty :. C heF ki, Hru­
bieszowski, B iłg o ra j ’ i Tom a­
szowski.

C ały  ten szm at ziemi, t. j. Podla­
sie i Chełm szczyzna, oddaw na miał 
ludność mieszaną, gdyż od wschodu 
napływ ała doń ludność ruska, od 
zachodu zaś posuwało się osadni­
ctw o i kolonizacja polska.

P rzez  w ielow iekow e w spółżycie 
tych żyw iołów  m usiało się dokony­
w ać w zajem ne przesiąkanie żyw io­
łu polskiego i ruskiego. Kultura 
polska powoli ogarnia coraz szer­
sze w arstw y  społeczeństw a miej­
scowego, a zbliżaniu się dwóch na­
rodowości bardzo sprzyjają m iesza­
ne m ałżeństw a. Szczególnie donio­
słe znaczenie dla rozw oju polszczy­
zny na tych ziemiach m iała Unja re ­
ligijna, zaw arta  w  XVI w. i, jak da­
lej zobaczym y, bardzo silnie w p ły ­
nęła na późniejszy charak ter Podla­
sia i Chełm szczyzny. Na Podlasiu i 
Chełm szczyźnie, tak samo jak na 
Litw ie i Rusi, ci unici, k tó rzy  nale­
żeli do w ars tw  w ykształconych! z 
biegiem czasu zaczęli uw ażać się 
za Polaków . Również duchowień­
stw o unickie stało się polskiem. Je­
dynie unickie m asy ludowe przez 
długi czas pozostaw ały  ruskiemi, 
ale i one przeszły  na stronę polską, 
gdy cara t i praw osław ie, po rozbio­
rach Rzeczypospolitej Polskiej, za­
częły  prześladow ać unitów i naw ra­
cać ich na obcą w iarę.

Rosja w iedziała dobrze, jakie zna­
czenie dla rozw oju kultury polskiej 
na wschodnich kresach b. Królestwa 
Polskiego ma Unja, k tó ra  usuw ała 
niesnaski i walki na tle religijnem 
pom iędzy ludnością katolicką a uni­
tami. Dlatego cara t rosyjski zaw sze 
uw ażał Unję za sw ego śm iertelnego 
w roga. W ypow iedział jej w ięc w al­
kę nieubłaganą, stosując w prost ba r­
barzyńskie sposoby do ludności w  
celu w ydarcia jej głębokich przeko­
nań religijnych.

Przedew szystkiem  w ziął się rząd 
rosyjski do szkolnictw a i narzucił 
ludności unickiej szkoły rosyjskie. 
W yw ołało  to wielkie w zburzenie u- 
nitów, korzystających dotychczas 
ze szkół polskich. Rząd tedy  poza­
m ykał szkółki polskie i nakazał
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przyjm ow anie unitów tylko do szkół 
rosyjskich, k tóre mimo to sta ły  
pustkam i, bo unici tw ierdzili, że ję­
zyk rosyjski nie jest ich językiem. 
Obok tego przeszedł rząd  rosyjski 
do zrusyfikow ania cerkw i unickiej, 
nakazując kazania w  języku rosy j­
skim, zam iast polskich kazań. W y­
w ołało to jeszcze w iększe w zburze­
nie i, kiedy jeden z księży w ypow ie­
dział w  kościele kazanie po rosy j­
sku, lud opuścił kościół, złorzecząc. 
Chłop Omelczuk w obec policji śpie­
w ał: „Jeszcze Polska nie zginęła", 
a  tłum w tórow ał mu. Omelczuka 
natychm iast uwięziono i zakuto w  
kajdany. Takie w ypadki były  na 
porządku dziennym, a najczynniej- 
szy  udział w  tych zaburzeniach b ra­
ły  kobiety, k tóre grom adziły się 
przed rusyfikow anem i kościołami u- 
nickiemi i śp iew ały  pieśni polskie 
religijne, a także patrjotyczne. W ie­
lu księży unickich, w idząc takie po­
parcie ludu, oparło się w prow adze­
niu now ych porządków  w  kościele 
unickim. W tedy  poczęto opornych 
księży w yw ozić do Rosji na zesła­
nie, a na ich miejsce sprow adzano 
rusińskich popów z Galicji. W  ten 
sposób w yw ieziono do W iatki bi­
skupa chełm skiego, Kalińskiego, w y ­
bitnego bojownika o polskość ko­
ścioła unickiego, a na jego miejsce 
m ianowano kanonika W ójcickiego, 
powolne narzędzie w  rękach caratu.

Z ałatw iw szy  się w  taki .bez­
w zględny i barbarzyński sposób z 
duchow ieństw em  unickiem, rząd ro ­
syjski przypuszczał, że łatw o pój­
dzie mu robota „odpolszczenia" lu­
du unickiego. Tym czasem  i tu spot­
kał się z uporem zaciętym  i w prost 
fanatycznem  przyw iązanem  ludu 
do swojego kościoła. Dochodziło 
więc do scen dram atycznych. Całe 
grom ady wiejskie przepędzano przez 
rózgi i nahaje, żeby zmusić do p rzy ­
jęcia praw osław ia. B yły  wypadki, 
jak opisuje pewien znany historyk, 
że wojsko spędzało ludność z całe­
go szeregu gmin na zam arzłe s ta ­
wy, obiecując puścić do domu, sko­
ro tylko przyjm ie praw osław ie. Do 
tych zgłodniałych i zziębniętych tłu- 1

mów, otoczonych kordonem  wojska, 
co parę godzin przychodził pop z 
„uriadnikiem " i kusili ich, obiecując 
naw et w ynagrodzić szkody. W  D re­
lowie zaś (pow. Radzyński) sztabs­
kapitan Andre je w, chcąc ukarać za 
opór w  przyjęciu praw osław ia, za­
bronił ludności poić bydło. Zam knię­
te w  oborach, do których w stęp pod 
karą  śmierci był w zbroniony, w y ­
ginęło w  m ęczarniach. W  tejże 
miejscowości naczelnik Kotow roz­
kazał strzelać do tłum ów  włościan, 
zgrom adzonych przed kościołem  u- 
nickim i śpiew ających pieśni pol­
skie. Zginęło w tedy  12 osób.

Zw ykłem i by ły  w ypadki, że „o- 
pornym " gospodarzom  nasyłano ko­
zaków, k tó rzy  mieli rozkaz tak d łu ­
go tam stać, dopóki „oporny" się 
nie „nam yśli." A przez ten czas w y- 
rzynali mu inw entarz i niszczyli do­
bytek. Krowom i wołom podcinali 
nogi w  pęcinic, żeby w łaściciel — 
unita, patrząc na m arnujący się in­
w entarz, prędzej zmiękł i zgodził 
się przy jąć praw osław ie.

Nic dziwnego, że w  takich w a­
runkach prześladow ani dochodzili do 
rozpaczy i szaleńczych w prost czy­
nów. W  Dołhobyczowie np. ojciec 
now onarodzonego dziecka, po które 
przyszli strażnicy, żeby je zabrać 
do ochrzszczenia podług p raw osła­
wnego obrządku, chw ycił now o­
rodka za nogi i rozbił mu głow ę o 
ścianę, k rzycząc: „Teraz b ierzcie!" 
W  innej znów m iejscowości, w  pow. 
Bialskim, niejaki Józef Koniuszew- 
ski, gospodarz, doprow adzony temi 
okrutnem i prześladow aniam i do o- 
statniej nędzy i rozpaczy, zamknął 
się z żoną i dziećmi w stodole i pod­
palił. W szyscy  zginęli w  płomie­
niach.

Takiem i to sposobami próbowali 
M oskale zmusić unitów do przyjęcia 
praw osław ia. Ale te okrucieństw a 
w yw oływ ały  często w prost p rze­
ciw ny skutek. Nie posiadając w ła ­
snych cerkw i unickich, a uw ażając 
się za katolików, „oporni" uciekali 
się do posług religijnych w  kościo­
łach rzym sko - katolickich. T rw ały  
one przez lat trzydzieści kilka. Spo-
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ro unitów pozwoliło sobie pod takim 
naciskiem narzucić w iarę  p raw osła­
wną, ale wielu było „opornych41, 
k tórzy w ytrw ali. Aż w reszcie w y ­
buchła wojna japońska, a z nią ko­
los m oskiewski się zachw iał. W  Ro­
sji w ybuchła rewolucja, cara t zo­
sta ł zm uszony do ustępstw  i zosta- 
je w  1905 r. w ydany t. zw. ukaz to­
lerancyjny, k tó ry  pozwolił unitom, 
przem ocą naw róconym  na p raw o­
sław ie przejść na łono kościoła ka­
tolickiego. Unici skw apliw ie korzy ­
stają  z tego p raw a i m asow o w y rze­
kają się w iary  praw osław nej, k tórą 
im wpajano w  taki barbarzyński 
sposób. Okazało się w tedy, jak sil­
ne było w śród ludności przyw iąza­
nie do polskości i jak słaby  był sy ­
stem  m oskiewski, oparty  na sile 
pięści. O tw arcie m ożna sobie po­
wiedzieć, ze w  dobie prześladow a­
nia Unji i „opornych11 od r. 1874 do 
r. 1905 polonizacja Podlasia i Chemł- 
szczyzny zrobiła bardzo znaczne 
postępy. Rusin „unita11 w  ogniu tych 
strasznych  prześladow ań jeszcze 
w ięcej przyw iązał się do Polski, 
k tóra mu dała unję i sw obodę w y ­
znaw ania swojej w iary. A wielu z 
nich w  obronie przed praw osław iem  
stało się Polakam i, niekiedy tw ard ­
szymi od rdzennic polskiego chłopa.

Ale M oskale nie opuścili rąk i nie 
zapominali, żeby w yprzeć polszczy­
znę z Podlasia i Chełm szczyzny. 
Oto jeszcze w  1915 r. na W ielkanoc 
następuje w yodrębnienie Chełm ­
szczyzny w  oddzielną gubernję i w y ­
dzielenie z obrębu ziem byłego Kró­
lestw a Polskiego. W  ten sposób dą­
żyli oni do w yrw ania  C hełm szczy­
zny z pod w pływ u kultury polskiej. 
Zamierzali sobie w dalszym  ciągu 
rusyfikację kraju prowadzić, mimo, 
że mieli nóż na gardle w postaci 
wojny!...

Zaw ierucha wojenna pociągnęła 
za uciekającemi wojskami rosyjskie- 
mi sporo ludności praw osław nej, 
k tóra praw dopodobnie w  dużej mie­
rze pozostanie w  Rosji. W  ten spo­
sób żyw ioł niepolski zostaje na te­
renie Podlasia i Chełm szczyzny 
zmniejszony. I dziś kraj ten posiada

przygniatającą w iększość ludności 
polskiej lub ciążącej ku Polsce. A 
jeśli chodzi o ogólny rzu t oka na to, 
co było w yżej powiedziane, z dumą 
przyznać musimy, że w alka Polski 
z Rosją na terenie Podlasia i Chełm ­
szczyzny zakończyła się zw ycię­
stw em  Polski.

W ładysław Daab.

Organizacja spółdzielni rolniczej.
Każdy wstępujący do spółdzielni 

rolniczej takiego lub innego typu po­
winien zaznajomić się dokładnie ze 
statutem (ustawą) spółdzielni, aby po­
znać główne zasady jej organizacji. 
Przedewszystkiem, czy jest to organi­
zacja oparta na podstawach prawnych, 
to znaczy, czy została zarejestrowana 
w sądzie rejestrowym i czy główne 
jej znamiona są zgodne z Ustawą o 
spółdzielniach z dnia 29 października 
1920 r. Rozpatrując statut spółdzielni, 
dokładnie zapoznać się z jej celami 
oraz drogami prowadzącemi do osiąg­
nięcia tych celów, tak moralnych jak 
i materjalnych.

Następnie zapoznać się z prawami i 
obowiązkami członków należących do 
spółdzielni. Statut każdej spółdzielni 
wyraźnie określa, iż członkiem może 
być tylko osoba fizyczna lub prawna, 
zamieszkała na terenie działalności 
spółdzielni. Osoby, które w celach 
zarobkowych prowadzą takie same 
przedsiębiorstwo co i spółdzielnia, 
przyjęte na członków być nie mogą, i 
słusznie, gdyż są to pośrednicy. Czło­
nek spółdzielni nie może należeć do 
innych spółdzielni, mających taki sam 
lub podobny przedmiot przedsiębior­
stwa. Przystąpienie na członka spół­
dzielni zostaje stwierdzone podpisa­
niem oświadczenia oraz wpłaceniem 
gotówką przynajmniej jednego udziału 
w wysokości ustanowionej w spół­
dzielni. Wystąpienie członka ze spół­
dzielni może nastąpić w każdym cza­
sie za odpowiedniem wypowiedzeniem, 
dokonanem conajmniej na trzy mie­
siące przed końcem roku, w którym 
wystąpienie następuje. Statuty spół­
dzielni przewidują, że członek może
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być wykluczony ze spółdzielni, jeżeli, 
wstępując do spółdzielni złożył, nie­
zgodne z prawdą oświadczenie, nie 
wypełnia przyjętych wobec spółdzielni 
zobowiązań, oraz jeżeli świadomie 
szkodzi spółdzielni czynem i słowem. 
O ile członek popełni czyn nieuczci­
wy i uwłaczający jego honorowi, a 
co zostanie dostatecznie udowodnione, 
zostaje ze spółdzielni wykluczonym. 
Wykluczenie członka ze spółdzielni 
następuje również wtedy, gdy utracił 
on prawo do samodzielnego decydo­
wania swym majątkiem, lub wypro­
wadził się poza teren działalności spół­
dzielni. Przestającemu być członkiem 
spółdzielni zwraca się udział i inne 
należności w całości, bądź w części, 
jeżeli członek ustępujący ma nieuie- 
gulowane zobowiązania. Straty jakie 
mogą w spółdzielni powstać, jeżeli pie­
niądze własne spółdzielni i udziały 
członkowskie nie wystarczają na ich 
wyrównanie, wówczas pokrywają je 
członkowie w stosunku do ilości za­
deklarowanych udziałów.

O ile członek, który ustąpił ze spół­
dzielni, w ciągu pięciu lat me podnie­
sie udziału, wówczas spółdzielnia u- 
dział może przelać do własnych fun­
duszów zapasowych. Udziały człon­
ków zmarłych przechodzą na spadko­
bierców.

Co do praw członków spółdzielni, 
to mają oni prawo: brać udział w ze­
braniach ogólnych, wybierać i być 
wybieranymi do organów zawiadują­
cych spółdzielnią, korzystać z u- 
rządzeń i pomocy spółdzielni zależnie 
od jej celów (kasa, zakupy, zbyt, 
przeróbka i t. p.) i uczestniczyć w 
korzyściach (zyskach) spółdzielni.

Co do obowiązków członków spół­
dzielni, to obowiązani są: wpłacić przy 
wstępowaniu do spółdzielni wpisowe 
i przynajmniej jeden udział pieniężny, 
odpowiadać za zobowiązania spółdzielni 
w stosunku do przyjętej i określonej 
w statucie spółdzielni odpowiedzial­
ności członków. Odpowiedzialność ta 
może, być ograniczona t. j. w stosunku 
kilkakrotnym do wysokości każdego za­
deklarowanego udziału, albo nieogra­
niczona t. j. całym posiadanym przez 
członków majątkiem. Odpowiedzial­

ność członków za zobowiązania spół­
dzielni kończy się po upływie jednego 
roku od dnia wypisania się członka. 
Wreszcie członkowie obowiązani są 
stosować się do statutu swojej spół­
dzielni, oraz regulaminów i uchwał po­
wziętych przez organa spółdzielni, oraz 
popierać zadania spółdzielni, załatwiać 
w niej te swoje interesy gospodarcze, 
które wchodzą w zakres statutowej 
działalności spółdzielni.

Każda spółdzielnia ma specjalne 
organy, kierujące jej sprawami, a wy­
bierane przez członków spółdzielni i 
tak: Zarząd i Radę Nadzorczą. W 
niektórych spółdzielniach zebranie 
członków wybiera tylko Radę Nadzor­
czą, a ta powołuje Zarząd. Rozpatrzmy 
tę sprawę bliżej.

Zarząd składać się winien z 3-ch 
członków wybranych bądź przez zebra­
nie członków, bądź przez Radę Nadzor­
czą. Do obowiązków Zarządu należy: 
przyjmowanie członków, załatwianie i 
prowadzenie przedsiębiorstw spół­
dzielni.

Rada Nadzorcza, wybierana przez 
zebranie członków spółdzielni, ma na 
celu czuwanie nad prowadzonemi przez 
Zarząd interesami spółdzielni tak, by 
prowadzone one były zgodnie z du­
chem spółdzielni. Rada Nadzorcza 
sprawdza rachunkowość oraz gospo­
darkę spółdzielni. W tych spółdziel­
niach, gdzie na Radzie Nadzorczej 
ciąży sprawa wyboru Zarządu, Rada 
udziela Zarządowi potrzebnych upo­
ważnień i instrukcyj, oraz rozstrzyga 
ostatecznie w sprawach niezałatwia- 
nych przez Zarząd. Pamiętać należy, 
iż na wybór odpowiednich ludzi do 
organów spółdzielni winna być zwró­
cona szczególniejsza uwaga. Na nic się 
przydadzą najidealniejsze statuty i in­
strukcje przyjęte w spółdzielni, jeżeli 
ci, którzy mają kierować interesami 
spółdzielni, nie dorośli do tego, aby 
prowadzić zdrową gospodarkę spół­
dzielni, t.j. należycie nią zarządzać i 
kierować.

To też do organów spółdzielni wy­
bierać ludzi świadomych roli i odpo­
wiedzialności, jaką na siebie przyj­
mują — a to dobrych kierowników 
i stróżów placówek społecznych. Su­
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mienne, ofiarne i umiejętne spełnia­
nie obowiązków społecznych daje 
najwyższe zadowolenie, jakie człowiek 
osiągnąć może w życiu.

(dok. nast.). Al. Zacharski.

(ę LISTY DO „SIEWU"

Jak handlują żydzi, a jak my?

Przyjeżdżamy do małego prowincjo­
nalnego miasteczka. Dość ubogi, zwy­
kle bardzo błotnisty rynek stanowi jego 
najważniejszą część. Wokoło wysokie, 
drewniane domostwa. Znamy dobrze 
te „ghetty“ żydowskie, co prawda, ty­
lko zewnętrznie, nie wnikając w życie 
ich mieszkańców.

Jest lato. Drzwi wszędzie pootwiera­
ne. Widać ponure i niewielkie sklepi­
ki. Tu i owdzie uwija się Żydóweczka 
lub skrzętny żydzina, zaś za ladą sie­
dzi przy kasie stary i poważny, z si­
wą brodą, patrjarcha rodziny. Po mie­
ście snują się gromady i gromadki. 
Czasem można zobaczyć zawzięcie tar­
gującego się chłopa, to znów przysło­
wiową matkę — gosposię, sprzedającą 
nabiał. Jak zwykle, handel i rej wiodą 
żydzi. Imponującym jest ten ich spo­
kój, ta pewność siebie, że prędzej czy 
później kupcami zostaną tylko oni. I 
mogą być pewni siebie. A dlaczego, 
niech posłuży fakt następujący.

Tuż w rynku, jak sól w oku dzieci 
Izraela, znajduje się piękny J schludny 
sklep udziałowy. Wiele pracy włożyli 
tu dobrzy ludzie, wiele zabiegów i kło­
potów, by ufundować tę tak pożytecz­
ną placówkę. Kierownicy Koła Mło­
dzieży Wiejskiej potrafili przekonać 
ogól ludności o potrzebie własnej koope­
ratywy. Lecz łatwiej jest zdobyć jakąś 
twierdzę, niż ją utrzymać; łatwiej było 
powołać do życia ten nowy filar pol­
skiego handlu, niż doprowadzić go 
zwycięsko do ostatecznego celu.

Wchodzimy do sklepu. Czysto tam 
i ładnie. Towaru jest sporo i w dob­
rym stanie, jednak nie wszystko mo­
żna było dostać, czegośmy chcieli. Wo­
źnica nasz nie lubił kooperatyw. Był 
to tego rodzaju człowiek, który przy 
kupnie koniecznie musiał się targować,

któremu nie rozchodziło się o jakość, 
lecz o ilość i o cenę. Nadewszystko 
zaś nie znosił, jak się sam wyrażał, 
zbyt dużej czystości w sklepie. Usiąść 
sobie wygodnie na krześle, rozparłszy 
się łokciami o ladę, splunąć kilka ra­
zy na podłogę, oglądać wiele różno­
ści — wszak to są nieodzowne warun­
ki kupna. A żyd zna dobrze chłopa, 
zna jego zwyczaje i dlatego jest cierpli­
wy. Czeka, słucha, trochę się targuje 
i... sprzedaje. Dlatego też i spółce na­
szej nie bardzo się szczęści. Upływają 
godziny za godzinami, a sklep czasem 
świeci pustkami.

Woźnica poszedł na „żydy“. Uda­
łem się za nim, by przyjrzeć się temu 
osobliwemu handlowi. Wojciech zażą­
dał blaszanych guzików. Młody żydziak 
szybko wyciągnął małe pudełeczko i 
pozwolił mu wybrać sobie kilka sztuk. 
Chłop aż cmokał z zadowolenia, kiwa­
jąc w moją stronę. Kupił tuzin i za­
płacił dwa grosze taniej, niż w „spół­
ce". Gdy zwróciłem mu uwagę, że 
blaszki te są trochę zardzewiałe, ma­
chnął tylko ręką. Niech tum będą gor­
sze, ale taniej. Wojciech znów zażądał 
kilka drobiazgów. Żyd coś poszwargo- 
tał do sąsiada, ten zaś wyleciał ze 
sklepu, jak z procy. Powraca po chwili, 
niosąc żądane rzeczy skądinąd. Za 
chwilę znów powtórzyła się ta scena, 
tylko nieco inaczej. Obcy jakiś żydek 
wbiegł szybko do sklepu, schwycił po­
dane sobie kilka paczek tytuniu i ulo­
tnił się w mgnieniu oka. Zrozumiałem 
wszystko. Takiej samopomocy i soli­
darności kupieckiej my mieć nie bę­
dziemy nigdy. Na to trzeba urodzić 
się semitą. Jedni Grecy mogą im spro­
stać. Powiadają, że żyd może oszukać 
siedmiu gojów, zaś Grek siedmiu ży­
dów. W każdymbądź razie rywaliza­
cja z żydami na polu handlowem jest 
trudna. Nie umiemy zadowolnić się 
małem, nie posiadamy żyłki kupieckiej, 
a przedewszystkiem nie staramy się 
wspierać wzajemnie. I dlatego to wła­
śnie wróżą wszyscy kooperatywie smu­
tny koniec. A szkoda... Moglibyśmy 
się wiele od żydów nauczyć, lecz, nie­
stety, w Polsce rzadko triumfowało 
hasło: „Jedność to siła".

Jan Żeleński.
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Najważniejsze przykazania dla człon­
ków Kół Młodzieży.

Pracując w Kole Młodzieży i zasta­
nawiając się nad warunkami dla pracy 
społecznej na wsi, dochodzę do prze­
konania, że my jako młodzież wiejska 
powinniśmy sobie wytworzyć stałe re­
guły, czyli przykazania organizacyjne, 
od których w żadnym razie nie po­
winniśmy odstąpić. Za najważniejsze 
uważam te, które dotyczą obowiązków 
organizacyjnych. Proponuję je w ta­
kiej formie:

1) „Siew“ jest organ twój, który 
cię wywiódł z domu pijaństwa, a na­
prowadził na dobrą drogę oświaty i 
kultury.

2) Nie będziesz miał zaległych skła­
dek miesięcznych.

3) Nie będziesz miał za przykre, gdy 
poświęcisz się dla Koła i jego pracy.

4) Pamiętaj o zebraniach członkow­
skich i wszelkich innych przedsięwzię­
ciach Koła.

5) Nie kradnij sobie i innym czasu, 
z którego możesz korzystać.

6) Nie posądzaj nikogo niesłusznie.
7) Nie pożądaj żadnego wynagro­

dzenia za pracę w Kole.
8) Szanuj wszystkie władze Koła i 

nie poniżaj nikogo.
9) Spełniaj sumiennie i bez szemra­

nia wszystkie przyjęte na siebie obo­
wiązki.

Gdy będziemy się do tego stoso­
wali, to nasze Koła Młodzieży będą 
prawdziwą szkołą obywatelską, gdzie 
wspólnie będziemy się kształcili na 
dobrych i uspołecznionych ludzi.

Kazimierz Król,
przewodniczący Koła ML w Mniszkowie*

Ę Z KÓŁ I ZWIĄZKÓW ^

Z Koła Młodzieży Wiejskiej w Ko­
ścielcu.

Miło mi, żc i ja cośkolwiek mogę 
napisać o życiu społecznem  tutejszej 
młodzieży. Okolica nasza ulegała do 
niedaw na jeszcze w iekowej pom ro- 
ce ciemnoty, o k tórą rozbijały się 
nieraz najszlachetniejsze poryw y i

pragnienia zacnych ludzi. W  takim 
stanie pochodnią w śród tych nie­
przeniknionych ciemności stała  się 
od paru lat tutejsza szkoła rolnicza, 
do której powoli zaczęła się garnąć 
młodzież, znajdując tam praw ie w  
każde św ięto, po całotygodiow ych 
trudach w swoich gospodarstw ach, 
chwilę godziwej zabaw y i rozryw ki 
z uczącą się m łodzieżą w  szkole.

„Kto z kim pfzestaje, takim  się 
staje", mówi przysłow ie. Okazało 
się to najoczyw istszą praw dą. Po 
pewnym  czasie udało się w reszcie 
zorganizow ać w  m arcu r. b. Koło 
M łodzieży W iejskiej. Początki o k a ­
zały się dość trudne pod wielu 
względami. Pomimo w szystko udało 
się nam Koło pchnąć na to ry  p ierw ­
szych — elem entarnych działań i 
prac. Odbyło się parę zebrań, od­
czy tów ; urządziliśm y „Jajko W iel­
kanocne", „Św ięto sadzenia drze- 
w iek" i miłą w eczornicę 3 maja, na- 
k tó rą  złożyły  się z pośród innych: 
sztuka p. t.: „G orzałka", żyw y o- 
braz „Obrona Sztandaru" i sporo 
rozm aitych deklamacyj.

N adew szystko zasługuje na w y­
różnienie z pośród wielu innych za­
mierzeń w alka z używaniem  trun­
ków  alkoholowych na urządzanych 
zabaw ach. P rzy  pomocy szkoły u- 
rządziliśrny zabaw ę Koła M łodzieży 
ze stanow czem  wykluczeniem 
wszelkich trunków  alkoholowych. 
W obec przychylności i zezwolenia 
m iejscow ych w ładz adm inistracyj­
nych dawnego rządow ego majątku, 
obecnie „Ogniska Kultury Rolni­
czej", zabaw ę urządziliśm y w  pała­
cu i ślicznym parku. Na zabaw ę tę 
zaprosiliśm y dw a sąsiedzkie Koła. 
Serce się radow ało, patrząc na tę 
ludową^ młodzież w  swojskich pięk­
nych strojach i czerw onych jak ma­
ki chusteczek, bawdącą się na miej­
scu, gdzie dawniej nie wolno było 
stanąć...'.

Po kilku dniach, korzystając z za­
proszenia przez. Koło Mł. W iejskiej 
z G rzegorzew a, k tóre także było u 
nas na zabaw ie, w ybraliśm y się tam 
w  następne św ięto. Energiczni Ko­
ledzy i Koleżanki z pom ocą miejsco­
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wego nauczycielstw a tak umieli się 
zakrzątnąć, iż nie dali się nam prze­
ścignąć. Zabawiliśm y się bardzo m i­
lo do późnego wieczora.

J Grzymski—członek Koła.

Konferencja młodzieży 
w Białymstoku.

Z inicjatyw y kierow nika W oje­
wódzkiego Z. K. R. p. D racza odby­
ła się dn. 27 lipca b. r. w  B iałym ­
stoku konferencja m łodzieży z pow 
Białostockiego w spraw ie naw iąza 
nia łączności pomiędzy istniejącemi 
Kołami, organizacji now ych Kół, 
oraz program u pracy w  powiecie.

W  konferencji wzięli udział dele­
gaci Kół z Knyszyna, Rogow a, Dłu­
gołęki, Goniądza, D obrzyniew a, Ba- 
ciut i Zwirk, oraz p. D racz i dele­
gat Centrali — kol. Załęski.
Delegaci wygłosili spraw ozdania ze 
stanu p racy  w  Kołach, a następnie 
w  porozumieniu z p. Draczem  usta­
lili program  dalszej działalności. P o ­
stanow iono zorganizow ać w  B ia­
łym stoku kurs pośw ięcony spół­
dzielczości, a w  Goniądzu kurs robót 
ręcznych.

Należy się spodziewać, że życzli­
w y  obecnie stosunek kierow nictw a 
Woj. Z. K. R. oraz zapowiedziana 
pomoc m iejscowej inteligencji ułatw i 
kolegom z B iałegostoku rozwinięcie 
żyw ej działalności. Nastrój na ze­
braniu w skazyw ał, że ochoty nie 
zabraknie. Oby starczyło  i w y trw a­
łości!

Delegat.

Z Koła M łodzieży w Długołęce.
Koło nasze, jak to już pisaliśm y 

w poprzednich listach, musi toro­
w ać sobie drogę wśród znacznych 
trudności, tłjaw niło  się to naprzy- 
kład jaskraw o w czasie tegoroczne­
go obchodu, jaki urządziliśm y w 
dniu 3-im maja,

Postanow iliśm y zacząć od nabo­
żeństw a. Jednak rodzice znacznej 
części m łodzieży nie pozwolili 
wziąć udziału w  uroczystości, tak, 
że % członków nie m ogła przybyć. 
Nie dość na tern, bo część z tych

starszych , t. zw. „w ybitni", a w ła­
ściw ie krzykacze, zaczęli w yśm ie­
w ać i w yszydzać nasze postępow a­
nie. M y jednak nie zw racaliśm y na 
to uwagi. Po pow rocie z kościoła 
dokończyliśm y pracę, to zn. w y s a ­
dziliśmy drogę drzew kam i (cho­
ciaż nieco z opóźnieniem). Posadzi­
liśmy trzy  rodzaje drzew ek: wisien 
117 szt., grusz 32 i brzózek 50. D ro­
dze tej nadaliśm y nazw ę: „Aleja 
3-go M aja". W ieczorem  odbyło się 
zebranie ogólne. B yły  om awiane 
różne sp raw v  następnie kol. Kupiec 
w ygłosił odczyt: „O Konstytucji 
3-go Maja 1791 r .“

Pomimo wszelkich przeszkód, nie 
opuszczam y rąk i nie odryw am y się 
od pracy. Dla zw iększenia pracy 
podzieliliśmy Koło na 4 sekcje. Kie­
row nicy ich i członkow e zabrali się 
z w ielką energją do pracy.

Z. Smolko.

Do wychowańców i wychowanie szkół 
rolniczych powiatu Ciechanowskiego.

Coraz częściej i głośniej dają się sły­
szeć zarzuty, że młodzież wiejska, po 
ukończeniu szkół rolniczych, wsiąka 
bez śladu w nieoświeconą masę lud­
ności wiejskiej, nie wywierając dosta­
tecznego wpływu na postęp rolniczy 
i społeczny wsi naszej. Zarzuty te są 
niewątpliwie objawem pewnego znie­
cierpliwienia społeczeństwa, które zda­
jąc sobie sprawę z ogromu zadań lu­
dowego szkolnictwa rolniczego, rade- 
by jak najprędzej oglądać jego skutki. 
Przytem niedostatecznie się uwzględ­
nia tego, że liczebna siła młodzieży ze 
szkół rolniczych jest dotąd za słabą, 
aby mogła na zapuszczonej niwie ży­
cia wiejskiego głębsze zrobić ślady.

Jeśli tak jest istotnie, jeśli liczba 
Wasza w stosunku do potrzeb jest zbyt 
mała, tembardziej dążyć należy do 
stworzenia takich warunków pracy, aby 
żaden krok Wasz nie był chybiony, ża­
den wysiłek zmarnowany. Takie wzmo­
żenie sił Waszych do tak pilnej i waż­
nej pracy może dać tylko organizacja 
jak najbardziej doskonała.

I tu, zdaniem naszem, nie wystarczą 
tworzone przez pojedyńcze szkoły 
związki swoich wychowańców. Rozpro­
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szeni po całym kraju b. wychowańcy 
szkół nie mogą stworzyć organizacji, 
działającej dość sprawnie. Dla skutecz­
niejszego oddziaływania na swe środo­
wisko młodzież kończąca szkoły rol­
nicze winna łączyć się w organizacje 
miejscowe, tworzyć związki powiatowe, 
a nawet gminne, gromadząc w nich b. 
wychowańców wszystkich szkół rolni­
czych o ile pracują na terenie danego 
powiatu lub gminy. Zadanie zorganizo­
wania młodzieży ze szkół rolniczych w 
te związki lokalne winny podjąć miej­
scowe szkoły rolnicze.

Tą myślą kierowani, zwracamy się 
do Was, którzyście ukończyli szkoły 
rolnicze i pracujecie na terenie pow. 
Ciechanowskiego, z wezwaniem w ce­
lu zapoczątkowania zbiorowej pracy 
społeczno-rolniczej w duchu zasad 
szczepionych Wam w szkołach, pracy 
o tyle owocnej, o ile będzie dobrze 
zorganizowana. Zbierzcie się wszyscy 
bez wyjątku, wychowańcy i wychowa- 
nice szkół rolniczych, do Gołotczyzny 
w dniu 31 sierpnia, o godzinie jak naj­
wcześniejszej, na wspólną naradę. Nie- 
zorganizowani dotąd byli wychowańcy 
szkół rolniczych z sąsiednich powiatów 
będą również mile widziani.

Zarządy Państwowych Szkół Rolniczych 
w Gołotczyźnie: żeńskiej i męskiej (Bratne).

Z Okr. Zw. Wiejskiej w Hrubie 
szowie.

Dnia 25/V-24 r. odbył się Zjazd Okr. 
Zw. M. Wiejskiej w Hrubieszowie. Re­
prezentowanych było 12 Kół najży­
wotniejszych, w liczbie 24 delegatów. 
Powitał i zagaił Zjazd kol. Mochniej. 
Obradom przewodniczył kol. B. Kłem- 
bukowski, sekretarzował kol. J. Lubos. 
Po złożeniu przez delegatów sprawo­
zdań z pracy Kół wywiązała się dy­
skusja, w której zabierali głos: kiero­
wnik Woj. Zw. Mł. Wiej. kol. Grocho­
wski, kol. Kietbówna, Orlen, Kłembu- 
kowski i inni. Przedewszystkiem zwra­
cano uwagę na pogłębienie pracy, na­
wołując jednocześnie do współpracy 
i wytrwałości w działaniu. Kol. Zając 
zaznaczył, że przyczyną złej pracy po 
części jest nieprzychylne usposobienie 
do Kół niektórych sił nauczycielskich.

Zwracano uwagę również na małe za­
interesowanie się czytelnictwem. Na­
stępnie kol. Grochowski wygłosił od­
czyt: „Plan pracy w Kole**, poczem 
rozdano lepiej działającym Kołom, jak: 
Oszczów, Trzeszczany, Hrubieszów, Li­
ski, Hostynne, Uchanie, Drogojówka 
i Skryhiczyn afisze Woj. Zw. Mł. 
Wiejskiej p. t.: „Plan pracy w Kołach 
Młodzieży Wiejskiej". Uchwalono u- 
rządzić dożynki powiatowe w Hrubie­
szowie w 1924 roku, oraz dwutygo­
dniową wycieczkę krajoznawczą. Wresz­
cie wybrano Zarząd na rok 1924 w 
osobach: Jan Lubos—prezes, B. Kłem- 
bukowski — zastępca, J. Mochniej, J. 
Kraszkiewicz, J. Śnieg, K- Linkiewicz, 
Skrzetuski, P. Krzeczyński i B. Kieł- 
bówna — członkowie Zarządu. Do Ko­
misji Rewizyjnej weszli: J. Łempicka, 
H. Kiełbowiczówna i S. Musiał.

Zarząd Okr. Zw.

Koło Młodzieży w Ląkoci.

Koło nasze zostało założone 6/V 
1923 roku. Co prawda, to młodzież 
nasza była zorganizowana w latach 
1917 i 1918 w P. O. W. Odegrano 
wówczas parę komedyjek, a z dochodu 
kupiliśmy książek do bibljoteki. Lecz 
w roku 1919 wszyscy prawie człon­
kowie poszli bronić granic ojczystych 
od nawały bolszewickiej. Tak, że 
i bibljoteką nie miał kto zająć się na­
leżycie. Poniszczyło się więc dużo 
książek, poginęło i t. d. Wreszcie w 
dniu 6 stycznia b. r. udało się nam 
zwołać zebranie młodzieży i zorgani­
zować ponownie Koło. Zapisało się 
zaraz 50-ciu członków i wzięliśmy się 
do pracy. Najpierw urządziliśmy kon­
cert i loterję, co bardzo dobrze nam 
się powiodło. Zyskaliśmy poparcie 
od starszych i młodzież niezorgani- 
zowana stała się przychylną nam; pie­
niądze obróciliśmy na skompletowanie 
bibljoteki, aby zachęcić kolegów do 
czytelnictwa. W czasie Wielkiejnocy 
urządziliśmy wspólne święcone, wpra­
wiając w podziw ludność miejscową. 
Wieczór ten mile i wesoło spędziliś­
my, dzieląc się jajkiem i życząc 
wzajemnie wytrwałości w pracy i po­
wodzenia. Święcone to pomogło
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nam bardzo, gdyż skupiło członków 
w pracy wspólnej. Odegraliśmy też 
niedługo — w maju komedyjki: „Pil­
nuj swego" i „Strach zabity za tytuń". 
Obecnie zebrania zarządu odbywają 
się co tydzień, a ogólne 2 razy na 
miesiąc, na których mamy pogadanki, 
lub też czytamy „Siew" i “Młodą 
Polskę". Wszystkim kolegom i kole­
żankom przesyłamy, „Szczęść Boże!" 
w pracy.

St. Filipiak.

Św ięto sadzenia drzewek 
w Krynicy.

Po pew nych przygotow aniach u- 
dało się nam w szędzie urządzić 
„Święto sadzenia drzew ek11 w  mie­
siącu kwietniu r. b. Na uroczystość 
tę zaprosiliśm y instruktora Kółek 
Roln., p. B rzozow skiego, k tó ry  nie- 
om ieszkał przybyć w raz  z lustra­
torem  Stów. Spoż. w  K rasnym sta- 
wie, p. Domańskim. O godz. 1 pp. 
stanęli w szyscy  tak młodzi jak i s ta ­
rzy na miejsce sadzenia pierw szego 
drzew ka. P rzedew szystkiem  posta­
nowiono rozszerzyć drogę i w ypro ­
stow ać ją. Następnie p. Brzozow ski 
zagaił św ięto podniosłem przem ó­
wieniem, podkreślając znaczenie sa­
dzenia d rzew  przy  drogach publicz­
nych. Nastrój staw ał się coraz b a r­
dziej uroczystym , Koło M łodzieży 
tryum fow ało. Zabraliśm y się zaraz z 
wielkim zapałem  do pracy. S tarsi 
w raz z p. instruktorem  do prosto­
wania i rozszerzania drogi, a m y do 
sadzenia drzew ek. W ieczorem  m o­
żna już było w idzieć na przestrzeni 
l/2 kim. 2 rzędy białych palików. W  
drugim dniu dokończyliśm y sadze ­
nia. Sadziliśm y przew ażnie czere­
śnie, k tóre otrzym aliśm y z m ająt­
ków dw orskich p. K nyrzyna z Kru- 
pego i p. J. Budnego z Rejowca, zas 
pałki dostaliśm y od p. T. Czechow ­
skiego z H ruszow a, za co składam y 
im na tern miejscu serdeczne pode 
kowanie.

Ktyńiczak.

Ś. p. Kazimierz Cieśliński.

Dnia 24 lipca r. b. zmarł we wsi 
rodzinnej, Godacze-Górne, w pow. Puł­
tuskim, ś. p. Kazimierz Cieśliński.

Obdarzony z natury zdolnościami przy 
dobrem kierownictwie swoich zacnych 
rodziców rozwijał je szybko i ciągle ma­
rzył o książce i o nauce. Kochał go­
rąco swoją rodzinną wieś i Polskę całą 
nietylko sercem, ale i czynem. Stwier­
dził to zaraz po utworzeniu się państwa 
polskiego, idąc jako piętnastoletni chło­
piec do walk pod Lwów, aby bronić 
granic ukochanej Ojczyzny. W wojsku 
pozostaje aż do roku 1922, gdzie bierze 
udział w licznych bojach, zapisując się 
bohaterskiemi czynami.

Po powrocie z wojska wstąpił do 
szkoły rolniczej w Pszczelinie. Tu na­
leży do najlepszych uczni, wykazując 
dużą pracowitość i sumienność w speł­
nianiu obowiązków. Poza zajęciami 
naukowemi udzielał się z prawdziwem 
oddaniem sprawom koleżeńskim. Był 
przewodniczącym „Bratniej Pomocy 
Pszczeliniaków", wywiązując się ze swo­
ich zadań wzorowo. To też przy za­
kończeniu roku szkolnego dostaje chlub­
ne świadectwo ze szkoły i I-szą nagro­
dę, a koledzy obierają go dożywotnim 
sekretarzem kursu.

1 oto bezlitosna kosa śmierci w nie­
długi czas potem przecina pasmo Jego 
życia, pełnego trudów i poświęcenia. 
Schodzi z tego świata wskutek choroby, 
której nabawił się jeszcze w wojsku. 
Szczery żal kolegów towarzyszy stracie 
bojownika o lepszą dolę, w którym tyle 
pokładano nadziei.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Pszczeliniaków.

Nie zapalisz cnoty w innych, gdy sam 
leżysz w biocie,

Gdy masz innym przewodniczyć, ćwicz 
sam siebie w cnocie.

Jeżeli maszj;się do dzieła ważnego spo­
sobić,

Pomyśl, czy je chcesz najpierw i czy 
umiesz zrobić.

A. M ick iew icz .
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Z POLSKI I ŚWIATA

Zbiory tegoroczne. W obecnym cza­
sie wszystkich zaciekawia pytanie, jak 
też wypadną zbiory tegoroczne. Jest 
to ważne pytanie, gdyż zbiory decy­
dują w dużej mierze o kształtowaniu 
się cen na cały rok. Trudno dać 
ścisłą odpowiedź co do ilości zbiorów, 
jednakże na podstawie obserwacyj i 
wiadomości z różnych stron kraju na­
leży sądzić, że zbiory tegoroczne wy­
padną nienadzwyczajnie, o wiele go­
rzej niż w roku ubiegłym. Nie dopisa­
ły zwłaszcza oziminy, przytem różne 
szkodniki, a głównie tak zwana rdza 
zbożowa porobiła znaczne spusto­
szenia.

Podobne wieści o niepomyślnych 
zbiorach w tym roku nadchodzą z 
innych krajów środkowej Europy, jak 
z Czech, Jugosławji, Rumunji. W An- 
glji żniwa również wypadły źle, a w 
Rosji z powodu posuchy całe okolice 
są dotknięte nieurodzajem. Jedynie w 
Ameryce urodzaje są bardzo pomyślne, 
szczególnie dobrze udała się pszenica.

Bezrobocie w Polsce. Polska prze­
żywa obecnie kryzys, czyli przesile­
nie gospodarcze. Objawy tego prze­
silenia uwidaczniają się głównie: a) 
w ogromnej różnicy cen pomiędzy 
artykułami rolniczemi, a przemysło- 
wemi, przyczem wyroby przemysłowe 
są nadmiernie drogie, wskutek czego 
ludność nie może ich nabywać; b) 
stąd też wytwarza się zastój w fabry­
kach, które nie mogą sprzedawać 
swoich drogich towarów i zamykają 
fabryki, wyrzucając robotników na bruk.

Główną przyczyną przesilenia jest 
zmia na gospodarki państwowej. Da­
wniej, za czasów rozprzężenia gospo­
darczego, rząd dawał grube pożyczki 
przemysłowcom w markach, które ze 
spadkiem pieniądza topniały, a prze­
mysłowcy zwracali skarbowi państwa I 
znikomą część tego, co pożyczali.
W ten sposób przemysł otrzymywał 
t. zw. „podarki" od rządu, a jedno- I 
cześnie nie zatroszczył się o ulepsze- I 
nia techniczne w fabrykach, o sprowa­
dzenie lepszych maszyn i t. p., aby

taniej produkować. Zadawalniał się 
wysokiemi zyskami, które chował do 
kieszeni.

Dopiero, gdy została rozpoczęta sa­
nacja (uzdrowienie) skarbu, stan ten 
zupełnie się zmienił. Nastał zdrowy 
i stały pieniądz, rząd nie może już 
tak hojnie udzielać „podarków", lecz 
przeciwnie, nakłada wysokie podatki 
na wszystkich, aby w swojej gospo­
darce związać koniec z końcem. Da­
wne grzechy teraz wyszły w całej pełni 
na jaw. Daje się to odczuwać przede- 
wszystkiem w wielkich środowiskach 
przemysłowych jak Łódź, Zagłębie 
Dąbrowskie i inne, a zwłaszcza na 
Górnym Śląsku, gdzie wybuchnął ostry 
strajk robotników. W tej wielkiej ko­
palni, jaką jest dla nas Górny Śląsk, 
sprawa komplikuje się sąsiedztwem 
Niemiec. W Niemczech bowiem obo­
wiązuje 10 o godzinny dzień pracy, 
a u nas 8 godz. Przemysłowcy wypo­
wiedzieli wszystkim pracę i zastosowali 
„lokaut", czyli zmowę, żądając zapro­
wadzenia 10 godz. dnia pracy i obni­
żenia zarobków robotniczych o 10%, 
wywodząc, że nie mogą wytrzymać 
konkurencji, czyli współzawodnictwa 
z towarami niemieckie > i, które są 
tańsze, gdyż pracują tam dłużej i za 
tańsze pieniądze, niż u nas. Robotnicy 
na takie obniżenie swoich warunków 
pracy nie chcą się zgodzić, a wdanie 
się rządu w tę sprawę nie zdołało 
całkowicie zadowolnić obu stron.

Rokowania angielsko-sowieckie. An­
gielski rząd socjalistyczny Mac Donalda, 
kiedy doszedł do władzy, ogłosił, że 
zamierza ruszyć z martwego punktu 
ciężkie położenie Europy i zaprowadzić 
normalne stosunki współżycia pomiędzy 
państwami. Pierwszym krokiem w tym 
kierunku było nawiązanie stosunków 
z Rosją sowiecką. Rozpoczęły się zaraz 
w Londynie rokowania z przedstawi­
cielami bolszewików, które ciągnęły się 
dość długo, i jak się okazało, nie przy­
niosły żadnych poważniejszych rezul­
tatów. Zawarto tylko bezbarwny układ, 
aby wyjść jako tako z sytuacji, wedle 
którego nadal ma istnieć tymczasowy 
stan pomiędzy Anglją a rządem so­
wieckim. Okazało się znówu po raz 
niewiadomo który, że z bolszewikami
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trudno gadać, a współpracować jeszcze 
trudniej.

Jak Ameryka broni swoich interesów?
W Rumunji uchwalono w tych dniach 
nową ustawę ó kopalniach. Amerykań­
scy kapitaliści, zainteresowani żywo tą 
ustawą, gdyż posiadają tam znaczny 
udział w przemyśle naftowym, uczuli 
się dotknięci i niezadowoleni tą ustawą. 
Zaraz też wysłali list do posła amery­
kańskiego w Bukareszcie, stolicy Ru­
munji, z żądaniem, aby bronił ich zagro­
żonych interesów. Poseł odwołał się do 
swego rządu w Waszyngtonie, wyjaśnia­
jąc o co chodzi. Rząd amerykański 
wysłał do Rumunji „zapytanie" w tej 
sprawie, a jednocześnie zapewnił swo­
ich nafciarzy, że będzie bronił ich praw.

Tak dzieje się w każdej spra­
wie, kiedy chodzi o obywateli rasy 
anglo-saskiej, którzy mają wszędzie 
nadzwyczaj energiczną obronę ze stro­
ny swoich urzędników.

Jednajcie nowych prenumeratorów 1

H U M O R .
MAŁE NAPOMNIENIE.

— Jakże pani mogła zbić tak męża za to, 
że wrócił późno z szynku? Trzeba było z po­
czątku dać mu małe napomnienie.

— Tak też zrobiłam! Pierwszy raz rzuci­
łam nań pantoflem, drugi raz grzebieniem, a 
potem garnkiem!

NIEPOROZUMIENIE.
Lekarz: — Trzeba dać choremu co godzi­

nę łyżkę.
Kobiecina: — O Boże, tyle łyżek nie mam 
w domu!

JAK ŻYĆ?
— Czy masz książkę: „Jak żyć. aby do­

czekać stu lat?“
— Znam, ale znałem także jej autora. Bie­

dak umarł niedawno w trzydziestym roku życia.
JESZCZE LEPSZY.

— Widziałem nadzwyczajnego nurka. Sie­
dział pod wodą dziewięć minut.

— I... ja widziałem jeszcze lepszego: jak 
wskoczył, to już wcale się nie pokazał.

Z PRZYPOWIEŚCI ORMIAŃSKICH.
— Kiedy wilkowi czytali Ewangelję, za­

wołał on:—Spieszcie się, bo barany mi uciekną.

E DLA ROZRYWKI I UCIECHY.

Zabawa w „gwizdek *.

(Podał kol. St. Bańczyk)
Grający tworzą koło, trzymając się za ręce. 

Dwoje stoi pośrodku z zawiązanemi oczami. 
Jeden z nich posiada gwizdek. Drugi z gra­
jących, mający również zawiązane oczy, stara 
się złapać gwiżdżącego, orjentując się podług 
głosu gwizdka. Jeżeli go złapie, zmieniają 
się na role. Można też zastosować tu różne 
odmiany jak np.: jeden z grających gwiżdże, a 
drugi stara się go uderzyć pasem lub kijem, 
oczywiście orjentując się za głosem gwizdka.

Szukanie poomacku.

Grających dowolna liczba. Na polanie 
wbija się w ziemię żedkę niezbyt wysoką, 
tak, aby wszyscy mogli dostać rękami do jej 
wierzchołka, na którym zawiesza się jakiś 
przedmiot. W odległości 50—60 kroków od 
żerdzi ustawiają się wszyscy uczestnicy zaba­
wy w szereg jeden obok drugiego i zawiązu­
ją sobie oczy. Na dany znak idą wszyscy ku 
żerdce i starają się zabrać podarek. Kto pierw­
szy, dojdzie, ten otrzymuje nagrodę.

ZAWIADOMIENIA
W sprawie wycieczki do Konstantynopo­

la komunikujemy, że ze względu na mający 
się odbyć dn. 5, 6, 7 i 8 września r. b. w Lu- 
blanie (Jugosławja) Kongres organizacyj Buł­
garskiej, Czechosłowackiej, Jugosłowiańskiej i 
Polskiej młodzieży wiejskiej, wycieczka po- 
jedzie drogą przez Wiedeń, Lublanę, Suszak 
(obok Fiume), dalej łodzią motorową, stat­
kiem i koleją przez Szibeniis, Split, Metkowi- 
ce (nad wybrzeżem Adrjatyku), a następnie 
przez Serajewo, Sofję i Adrjanopol do Kon­
stantynopola. Projektowaną poprzednio dro­
gą — Konstanza, Czernawoda, Buseau, Śnia- 
tyń i Lwów wycieczka powróci.

Wyjazd z Warszawy 5 września zrana.
Uczestnicy wycieczki wezmą udział w koń­

cowych uroczystościach Kongresu Młodzieży. 
Powyższa zmiana marszruty umożliwi uczestni­
kom wycieczki bliskie zetknięcie się z rolni­
kami wielu narodów, którzy przy okazji kon­
gresu młodzieży rolniczej licznie zjadą się 
do Lubiany.

W stowarzyszeniu spółdzielczem każdy 
uczestnik czuje się solidarnym ze swym są­
siadem: dobro jednego jest dobrem wszystkich.

E. P oisson.



16 S I E W Ko- 32

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
K ol. K. K o rw in  z Podlasia. Artykuł 

„O dawnej marynarce polskiej" zawiera sporo 
wiadomości historycznych, jednakże napisany 
jest sucho i nieprzystępnie. W tej formie nie 
możemy go zamieścić. Bywajcie !

C z ł o n k i n i  K o ła  w K ło d z ie .  Ar­
tykułu nadesłanego nie umieścimy, gdyż jest 
za bardzo oderwanie i ogólnikowo napisany. 
Na przyszość trzymajcie się ściślej tematu. 
Powodzenia w pracy w tym „zdrowym światku"!

K ol, A. K. z Turowoli. Art. ,.Wiara i 
duch narodu" jest napisany żywo i z rozmachem. 
Jednakże dołączony doń dość długi wiersz 
zawiera znaczne usterki w budowie. W wier­
szu oczywiście nie dadzą się robić żadne po­
prawki. Piszcie zawsze według pewnego pla­
nu i trzymajcie się tematu. Powodzenia w 
pracy!

K ol. E d w a rd  M a rc in ia k  z Pucha- 
czewa. Opis obchodu 3-go maja jest krótki 
i ogólnikowy. Nie możemy więc umieścić. 
Bywajcie!

Kupujcie nową książkę p. t.:

„Zobythl KraKowo i nasi wielcy malarze**
nap. przez J. W. Kosmowską.

Książka ta, wydana na ładnym, ilustrowanym papierze, ozdobiona obrazkami i poi tretami 
naszych największych malarzy, jak J. Matejki, Ar. Grottgera, St. Wyspiańskiego, J. Cheł­
mońskiego i Wł. Tetmajera w przystępnych słowach przedstawia znaczenie prawdziwej 
sztuki w dziejach narodu. Czytanie tej książki daje nietylko miłe spędzenie czasu, ale 
zbliża do tęgo bezcennego dorobku, jaki w spuściźnie pozostawili nasi genjalni mistrzowie 
dłuta i pędzla. W myśl tego, że każdy człowiek winien czytać książki o ustalonej war­
tości kulturalnej

Czytelnicy „Siewu" oraz wszystkie Koła Młodzieży dla swoich bibijotek winni spro­
wadzać to najnowsze wydawnictwo Z. M. W.

C e n a  p r z y s t ę p n a  — 1 z ł.
Książkę tę można nabywać po nadesłaniu pieniędzy lub za zaliczeniem w Centralnym

Związku Młodzieży Wiejskiej, Tamka 1.

Dla spółek i kooperatyw
polecamy

wyrobu ludowego
materjały samodziałowe z czystej wełny

NA BURKI i UBRANIA MĘSKIE. DAMSKIE, PŁÓTNA LNIANE, WEŁNIAKI, KILIMY, 
MEBLE KOSZYKARSKIE, KOSZE PODRÓŻNE i inne WYROBY KOSZYKARSKIE. 
Dostarczamy ULEPSZONE WARSZTATY TKACKIE, KILIMKARSKIE i KOSZYKARSKIE.

K U P U J E M Y  W Y R O B Y  L U D O W E .

T-w o Popierania Przem ysłu Ludow ego, W arszaw a, Tam ka 1 .
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